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PREMIERA INSCENIZACJI "BITWY POD GRUNWALDEM" 

Teatr Studio przegrał 
z prozą Borowskiego 
Mamypierwszeprzedsta
wienie w Teatrze Studio 
za dyrekcji Bartosza Za
czykiewicza. Na scenie w 
Malarni odbył się powrót 
literaturyniegdyś ważnej, 
dziśjużnapołyzapomnia
nej. Marek Fiedor zapre
zentowal swoja adaptację 
"Bitwy pod Grunwal
dem", jednego ze słynnych 
opowiadań Tadeusza Bo
rowskiego. 

To druga próba zmierze
nia się z tą prozą, po "Kra
jobrazie po bitwie" Andrze
ja Wajdy. Tamto dzieło po
wstawało w innych okolicz
nościach, pamięć o wojnie 
w latach 70. była jeszcze 
świeża, film wywołał wów
czas dyskusje. Dziś gorzka 
opowieść Borowskiego o lu
dziach zamkniętych w 
przejściowym obozie, wy
zwolonych od widma śmier
ci, ale wcale nie wolnych, 
niesie ze sobą inne pytania. 
Mniej może istotny jest wą
tek rozliczenia z polskością, 
tej narodowej tromtadracji 
wśród resztek żarcia, bała
ganu i ludzkiego łajna, co 
zresztą Fiedor bardzo inten
sywnie eksponuje w swojej 
inscenizacji. Wątek mszy w 
obozie dla dipisów (jak zwa
no wówczas tych oswobo
dzonych), lecz wciąż uwię
zionych ludzi, obozowego 
hurrapatriotycznego teatru, 
odbębniania tekstu przez 
Cygana siedzącego ze 

Nowa adaptacja 
prozy Borowskiego 
Marka Fiedora 
to niestety szelest 
martwego papieru. 
Choć ciekawa 
wizualnie, to z 
nudnymi dialogami 
i aktorstwem 

spuszczonymi gaciami na 
klozetce mial szokować -
dziś wypadł jednak zdecy
dowanie blado. Rozdrapy
wanie ran zwyczajnie boli 
coraz mniej. Czego przykła
dem jest właśnie przedsta
wienie Fiedora. 

Ciekawszywydaje się do 
dziś inny temat tego poobo
zowego opowiadania -ludz
ka psychika · przeorana 
przez lata niewolnictwa, 
człowiek bojący się wolno
ści, odrzucający ją w imię 
przeżycia choćby na najbar
dziej parszywym poziomie. 
Gdyby ta ciekawa wizual
nie inscenizacja skupiła się 
na tym właśnie problemie, 
należałobyuznać ją za uda
ną próbę przywrócenia Bo
rowskiego naszej współcze
snej świadomości. 

A były do tego podstawy. 
Początek spektaklu niósł na
dzieję. Symboliczne przej
ście od koszmaru kacetu do 
nudy amerykańskiego obo
zu dipisów, grupa mężczyzn 
truchtająca po oświęcimsku 
i na naszych oczach zmie-

niająca obozowe pasiaki na 
poesesmańskie mundury, 
wreszcie dawno zarzucona 
praktyka umieszczania sce
nicznej akcji wrealiach epo
ki - czyli powrót do trakto
wania widzówjak inteligent
nych ludzi czytających sce
niczne znaki. Mogliśmy 
zobaczyć spektakl porusza
jący i ważny. 

Tak się jednak nie stało. 
Nie tylko z winy Fiedora, 
który swoją inscenizację 
ubogacił kilkoma reżyser
skimi grepsami (scena 
śmierci Żydówki Niny po
wtórzona trzy razy w iden
tyczny sposób nie znaczy li
teralnie nic!), ale przez samo 
wykonanie tej "Bitwy pod 
Grunwaldem". Młody ze
spól aktorów przez cały nie-

mai czas przedstawienia 
gra tak, że ma się wrażenie, 
że to nie rozmowa, ale sze
lest martwego papieru. W 
pewnej chwili łapiemy się 
nawet na ryzykownej reflek
sji "A może ten Borowski 
tak zetlał, że dziś nic już nie 
znaczy?", ale prawda jest 
chyba inna. W tym teatrze 
postaci się nie zbudowały, a 
prawdziwy sceniczny dialog 
jest prawdziwą rzadkością. 
Mści się kilka ostatnich lat 
-bokiem wyłazi tzw. ogólne 
granie w telenowelach, mie
lenie telewizyjnej waty, a 
także teatr, który całkiem 
niedawno porzucił to, co by
lo naszą silą: właśnie dialog, 
konstrukcję prawdziwych 
ludzi na scenie. Te osiągnię
ciazarzucono i w chwili, gdy 

można było do nich sięgnąć, 
okazało się, że najmłodszym 
aktorom, łącznie z grającym · 
Tadka (porte parole same
go Borowskiego) Krzyszto
fem Skoniecznym z war
szawskiej Akademii Te
atralnej, postawiono zada
nia ponad ich możliwości. I 
nie można mieć o to preten
sji do aktorów. Taki mamy 
trend. Ostatni Paszport "Po
lityki" dla Michala Zadary 
wskazuje drogę, którą dalej 
mamy dążyć. Borowskiego 
się na niej raczej nie spotka. 

.. Bitwa pod Grunwaldem" wg 
Tadeusza Borowskiego. Sce
nariusz i reżyseria: Marek 
Fiedor. Teatr Studio w War
szawie. Premiera 12 stycznia 
2008 r. 


